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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od wier- 

sza drobnego (petit) po 8 centów 

za każde następne = „5 

i należytość stęplową 80 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 
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TEATRALNY. 


Kraków, dnia 2 Maja. 


W sobotę po raz pierwszy Pozytywni, ko- 
medya w czterech aktach prozą J. Narzym- 
skiego uwieńczona pierwszą nagrodą kon- 
kursową, premiami hr. Łubińskiego i Zarzą- 
du. Obsada: Choryński Adam, pan Zboiński; 
Choryński Leon syn jego z pierwszćj żony, p. 
Leszczyński; Choryński Alfred syn z drugićj 
żony, p. Benda; Dowgiełło Franciszek, p. Za- 
mojski; Hanna Mirska jego wnuczka, panna 
Kwiatyńska; Hrabina Zenobia Skalińska, p- 
Ekerowa; Hrabianka Julia jéj córka, panna 
Urbanowicz; Genio Kormacki literat, pan Fi- 
szer; Hrabia Jesionowski, p. Szymański; Œwaz- 
dalski plenipotent hrabiny, p. Werner; Lokaj 
Choryńskiego , p. Bogucki; Lokaj TH p. 
Glikson itd. itd. 

— Pan Rapacki artysta teatrów warszaw= 
skich, przejezdżał przez Kraków i był na wtor- 
kowóm przedstawieniu Księżnój Jerzowój. 
Udaje się on do Lwowa na dziesięć gościnnych 
występów, które zabiorą mu cały maj, że zaś 
towarzystwo dramatyczne krakowskie wyjezdża 
pierwszych dni czerwca do Poznania, więc za- 
ledwie moglibyśmy tylko w paru przedstawie- 
niach ujrzeć p. Rapackiego na tutójszćj scenie. 

— We wtorek po drugim akcie Księżnój 
Jerzowćj rzucono pani Hoffman dwa, dużych 
rozmiarów, bukiety; przy jednym z nich, wi- 
siałó misternie zrobione pudełeczko, w któ- 
rem znajdował się pierścionek ze szmaragdem 
i.z napisem Księźnie Jerzowćj. 
= Jeśli jeszcze nie mamy całego pufu to 
jaż mamy pifik teatralnćj spółki lwowskićj; 
zobowiązała się ona, dostarczyć p. Eadnow- 
skiemu potrzebnój sumy do zapłacenia kary 


Z wycieczki do Lwowa. 


(Ciąg dalszy). 


Wieczorem poszedłem na zaproszenie p. N. 
około godziny 9tćj i zastałem dość liczne to- 
warzystwo. Wchodzę do salonu i zostaję ude- 
rzony zgromadzeniem, wystawcie sobie samych 
tylko dam, a było ich, jak późnićj zliczyłem, 
dwadzieścia trzy. Staję na środku salonu, kła- 
niam się wszystkim, bo nie znałem gospody- 
ni ani córeczek. Damy patrzą się na mnie 
i już na niektórych usteczkach tych istot 
złośliwych uśmieszki zaczęły się pokazywać, 
z powodu widać mojój śmiesznćj i zakłopota- 
nćj miny, bo jużto przyznać się muszę, że 
w pierwszój chwili zawsze, jak się znajdę w to- 
warzystwie licznem kobiet, wrodzona nie- 
śmiałość bierze górę, nad wszelkiemi posta- 
nowieniami i przyrzeczeniami być odważnym. 
Powoli, stopniowo dopiero, przychodząc do sie- 
bie, po zapanowaniu nad wrażeniami, zaczy- 
nam wracać do odwagi i już z całą przyjem- 
nością oddaję się rozmowie miłćj, z tą miłą 
połową rodzaju ludzkiego, dopóki jakieś oczko 
bystre, a ząbeczki ostre znów mię nie zmie= 
szają i mowy nie zatamują, wtedy język mi 
się kołuje, kręcę się, czerwienieję, ewolucye 
różne wyrabiam z rękami i nogami. Złośliw- 
sze damy ukradkiem śmieją się, otwartsze ja- 
wnie parskają mi śmiechem głośnym w oczy, 
a jedne tylko poważniejsze matrony, pobożne, 
czują się być zadowoólonemi, widząc tyle skrom- 
ności w czterdziesto-letnim kawalerze, Ale wra- 
cam do przedmiotu. Nie wiedziałem co mam 
z gobą zrobić, gdy wreszcie jedna z córek p. 
N. wyratowała mnie z położenia już do Bale 
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za zerwanie kontraktu. Suma ta miała być 
spłaconą 23 kwietnia, następnie zarząd cofnął 
termin do 1go maja. Dotąd suma nie została 
nadesłaną, a zarząd widzi się w smutnój ko- 
nieczności wytoczenia procesu p. Ładnowskie- 
mu. Dochodzą nas wieści, że pan Ładnowski 
stanowczo złożył urząd reżyserski, nie mogąc 
dłażój walczyć z chaosem panującym w teatrze 
we Lwowie. W skutek tego mianowano go 
dyrektorem artystycznym. 

— Autor Pozytywnych p. EG zło- 
żony ciężką chorobą, bawi obecnie w Wene- 
cyi, zkąd znosi się z reżyseryą, co do wysta- 
wy Pozytywnych. 
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ROZMAITOŚCI. 


— Nerwy i sztuka dramatyczna. Na pierw- 
szem przedstawieniu Księżnćj Jerzowćj pe- 
wna dama tutejsza siedziała w loży, a służą- 
cę wysłała na balkon; powróciwszy do domu, 
zastaje ową służącą we łzach i w gwałtownym 
paroksyzmić ataku nerwowego. Dopytuje się 
co jój jest, lecz dopytać się nie może: „Cze- 
go płaczesz? Może to z teatru?“ — ke już- 
cić proszę Jaśnie Pani, że z tiatru“. 

— Zauważyliśmy zjawisko dość czesto po- 
wtarzające się w teatrze, a nie mnićj godne 
zastanowienia, Oto publiczność, która przy 
pierwszem przedstawieniu nowéj sztuki przy- 
jęła ją obojętnie, na drugiem zachowuje się 
względem tój samój produkcyi sympatycznie. 
Da się to w tem sposób wytłómaczyć. Pu- 
bliczność zapełniająca pierwsze przedstawienie 
przychodzi zawsze z pewnem krytycznem u- 
sposobieniem i każdy pragnie dostrzedz w sztu- 


wyższego stopnia krytycznego i dźwięcznym, 
milutkim zawsze dla mnie, bo przeciągłym 
głosikiem zawołała: „Mamo, to pewnie pan 
W..., 0 którym papa mówił, że przyjdzie“. 
Ukłoniwszy się dość niezgrabnie, zająknąłem 
się i wymówiłem kilka ja po sobie następu- 
jących. Pani domu sądząc, żem Niemiec, śmia - 
ło do córki powiedziała: „Idź po papę, bo to 
jakiś Niemiec, widać przyszedł z interesem*. 
To mnie dobiło, pot kroplami wystąpił na czo- 
ło i zgubiony, zamiast wybełkotać cokolwiek 
po ludzku, w dalszym ciągu, kłaniając się na 
wszystkie strony, powtarzałem to nieszczęśliwe 
Ja. Wtedy wszystkie damy młodsze głośno 
śmiać się zaczęły, a poważniejsze nieczując 
widać sympatyi dla Niemca, wtórowały pierw- 
szym. Wreszcie zjawia się p. N. z miną nie- 
zadowolnioną, lecz poznawszy mnie, rozjaśnia 
twarz i wyciągnąwszy ramiona, rzuca się w mo- 
je objęcia. Powtórzyła się tedy ranna scena 
obcałowania sobie wzajemnego naszych tłu- 
stych policzków, w czasie którćj-to akcyi przy- 
szedłem trochę do siebie. Pan N. biorąc mnie 
za rękę, zarekomendował żonie, córkom i da- 
mom: „Pan W... . mój przyjaciel“, a na- 
stępnie pociągnął mnie do innego pokoju, gdzie 
towarzystwo męzkie w liczbie osób około -30 
zabawiało się niewinną grą w wiścika, taroczka, 
preferansika, pikietkę i beziczka. Tam ochło- 
nąwszy całkowicie z wrażeń, odzyskałem zu- 
pełnie przytomność. Gospodarz instalował 
mnie do gry, lecz chęć poprawienia sobie opi- 
nii, djable nadwerężonóćj u dam, wzięła górę 
nad wrodzoną przyjemnością grania w ulubio- 
nego mi taroczka i pomimo nalegań, zdoby- 
łem się na odwagę, odmówiłem. „A cóż Pan 
Dobrodzićj będzie robił* — zapytał skłopotany 
gospodarz. — „Pójdę bawić się z Paniami* — 
odważnie odpowiedziałem, chociaż uczułem 


Czcionkami Drukarni „CZASU.* 


Rok 1872, 


M ny w Krakowie 4 razy w ty- 
niu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
„Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmuje - Admini- 
stracya Drukarni „Czasu“, kasa 
teatralna i księgarnia J. Czecha. 


ce coś nowego, oryginalnego, coś odpowiada- 
jącego nieokreślonym jego zachceniom, które 
sobie z góry stawiał. Publiczność taka potrze- 
buje być porwaną, olśnioną i trzymaną do 
końca w jednym gorączkowym nastroju. Bia- 
da autorowi, który mie posiada tej potężnćj 
władzy nad duszami ludzkiemi! Zalet jego 
sztuki nie dopatrzą, a najdrobniejsze usterki 
podniosą do kolosalnych rozmiarów. 

Inaczćj się dzieje na drugiem przedstawie- 
niu. Publiczność dowiedziała się już o zupeł= ` 
nój niewinności i bezbarwności potrawy, któ= 
rą jój podać mają i przychodzi do teatru dla 
prostój ciekawości, ot tak, aby czas spędzić. 
Niespodziewając się niczego nadzwyczajnego, 
cieszy się każdym objawem talentu, keżdę 
żywszą sytuacyą i wychodzi z teatru zdziwio- 
na, że się doskonale bawiła. 

I któraż z tych dwóch publiczności sądzi 
słusznie? — Jeżeli idzie o moją sztukę — 
odpowie nie jeden autor — to naturalnie dru- 
ga. — A. jeżeli o cudzą? — Hm! hm! 

— Pan Żółkowski ciężko zachórował, pan 
Tatarkiewicz także jest słaby. H 

— Aktorka wiedeńska Henrietta Folly zo- ` - 
stała aresztowaną za wykradzenie . . . 13-le- ` 
tnićj panienki. 

— W Odessie miał się odbyć bal kostiu - 
mowy, mający się odznaczać tą oryginalnoś- 
cią, że kostiumy miały stanowić kompletną 
grę w szachy. Dwie królowe miały. przedsta- 
wiać najpiękniejsze kobiety, blondynka i bru- 
netka; pionki miały być młode pary, kobietą 
i mężczyzna na przemian. Inne figury odpo- 
wiednie do gry, w przepysznych kostiumach. 
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dreszcze od stóp do głowy. Panowie grający 
spojrzeli na mnie ze zdziwieniem, niektórzy 
z politowaniem, a gospodarz usiadł do gry, 
za co czuję, ile musiał mi być wdzięcznym. 
Przez kilka minut biłem się z myślami tło- 
czącemi się do głowy, wyrzucałem sobie 
swoją niezgrabność , lecz ostatecznie złoży- 
łem winę na gospodarza, który mając liczne 
zebranie, grać w karty nie powinien był a 
spodziewając się przybycia osoby _nieznanćj ` 
towarzystwu, oczekiwać jój, czemby uwolnił 
mnie był od kłopotu okropnego i kompromi- 
tującego, w jakim się przed chwilą znajdo- 
wałem. 

Uzbroiwszy serce swe lękliwe w odwagę, 


puszczam się śmiało ku salonowi, lecz na pro- 


gu, gdym go już przekraczał, siły zaczęły mi 
znów niedopisywać, zatrzymałem się więc na 
tymże progu, który stał się nowym dla mnie 

Rubikonem; zacząłem pracować nad sobą, by 

wrócić do śmiąłości. Tymczasem przysłuchiwa= 

łem się rozmowie dam. Siedziały jedne w sa- 

lonie na krzesłach, fotelach i kanapie około. 

stołu, drugie w innój grupie chodziły po sā- 

lonie, niektóre znajdowały się przy fortepia= 

nie. Prowadziły rozmowę pierwsze o Halce i 

w ogóle o teatrze i cyrku, drugie `o: strojach 

a trzecie o muzyce. Gwar pochodzący z tych 

niewieścich głosików, przeciągających wyrazy, 

wydał mi się jedną prześliczną melodyą, któ- * 
ra opanowawszy przyjemnie mój umysł, wró- 

ciła mi całkowicie odwagę i śmiało próg prze= . 
stąpiwszy, wszedłem do salonu. Na pochwałę 

dam powiedzieć to muszę, że Żadna już w 0- 

czy mi się nie roześmiała, a może to było 

wyrachowanem w nadziei, że będą miały nie- 

złą ze mnie zabawkę. 

(Dokończenie nastąpi). 
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TEATR KRAKOWSKI 


——OLLEROWY BRZEG ——— 


We Czwartek dnia 2 Maja 1872 r. 


| Komedya w 5 aktach Moliera, przełożył J. Narzymski. 


SAAP IEC 


ai r WZ CD CZ. Nm. 
OSOBY: 

Harpagon — — — — — Pan Rychter. Komisarz — — — — — Pan Ładnowski A. 
Eliza, ieso auae eTa TABA go; E. Strzała, służący Kleanta — — Pan Siedlecki 
Kleant, — —  — Pan Skąpski. Pani Claude — — — — Panna Krasnopolska. 
Anzelm — — — — — Pan Zamojski. Jakób >= RR yz EA H A 
Maryanna — — — — '— Panna May. Brindavoine (w służbie u Har- Pan Pankiewicz. 
Malory „= — = "= =E"«Pań" [erenkoczy. La Merluche pagona _ — Pan Lidke. 
Eufrozyns  — — — — Pani Ekerowa 
Simon, faktor — — — — Pan Bogucki. Rzecz dzieje się w domu Harpagona. 


CENY WIEENJS©: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. — 
Loża drugiego piętra 8 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 c. — 
Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — 
Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. — 
Parter 50 cent. —- Balkon 50 cent.— Galerya 25 cent. 
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